Bu 


JDE = 


3 E N Pi * 
ją. 36 


— 


— 


gy T mee 


POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


NR. 216 


Sekretarz Konsulatu austrjackiego, 


który zdefraudował kilkanaście ty- 
siecy złotych, aresztowany w Rosji 
sowieckiejiprzywieziony do Łodzi 


Łódź, 6 sierpnia, 


cił się do urzędu śledczego, który 


tował go w jednym z miasteczek pro- 


Przed kilku miesiącami donosiliśmy | Wszezął poszukiwania za defraudantem. | wincjonalnych i odstawił do granicy pol 


o defraudacji popełnionej w konsulacie 
austrjackim w Łodzi. 

Sekretarz konsulatu Fryderyk Sto- 
lenberg, który na braku łódzkim prowa 
dził wystawny tryb życia i trwonił wię 
kszę sumy, pożyczył od znajomych kilka 
naście tysięcy złotych i w terminie nie 
mógł niścić długów. 

Stoleńberg, nie mogąc wybrnąć z 
opresii finansowych, postanowił uciec z 
Łodzi. Pewnej nocy przywłaszczył so- 
bje 7 tysięcy złot$ch i 600 dolarów, znaj 
dujące się w kasie konsulatu i zbiegł w 
niewiadomym kierunku. 


Nazajutrz, gdy spostrzeżono jego u- 
cieczkę i brak pieniędzy, konsulat zwró 


Troje dzięci ofruło się 
jakąś nieznaną rośliną na 
podwórzu domu przy ulicy 

Młynarskiej 11. 
Łódź, 6 sierpnia. 
Tajemniczy wypadek zatrucia troj- 

Ea dzieci wydarzył się wczoraj w domu 
przy ulicy Młynarskiej 11. 

Na podwórzu tei kamienicy w go- 


Po upływie kiłku dni stwierdzono, iż 
Stolenberg wyjechał do Rosii. 

Na skutek interwencji władz polskich 

rząd sowiecki w ostatnich dniach aresz 


Marsz legionistów. 
Ludność miasteczek owacyjnie wita 
piłsudczyków. 


Nasz specjalny wysłannik telefoniije. 

Drugi etap Łódź — Szczypiorno roz 
począł się wczoraj o godzinie 3 minut 30 
rato. 

Do startu stąnęło 10 drużyn. Z Łas- 
ku przyłączyła się do maszerujących 
drużyn wycieczka piłsudczyków z Ame 
ryki, która podąża w ślad za maszeru- 
jącemi. drużynami. W Łasku. zebrały 
się tłumy publiczności, które witały 
Po "maszerujące drużyny: oraz: 
piłsudczyków z Ameryki. Przemówie- 
nie powitalne wygłosił starosta Wal- 
lach. Następnie drużyny były owacyi- 
nie witane w Zduńskiej Woli f Sieradzu 
gdzie wystawiono bramy triumfalne. 

W- Zduńskiej Woli magistrat wydał 
śniadanie dla uczestników wycieczki i 
piłsudczyków z Ameryki. 


skiej. 

W dniu dzisiejszym Stoleńberga pod 
konwojem odstawiono z Warszawy do 
Łodzi, gdzie został osadzony w.areszcie. 


wic, przebywając 50 kilometrówèw 7 
godzin, 22.min. j 5 sekund. 


Drugi przybył 31 pułk Strz. Kan, z 
Łodzi — w przeciągu 7 godz. 53 minut. 
W Błaszkach wszystkie drużyny pozo- 
staną do jutra 3 rano, poczem wyruszą. 
do Szczypiorna, gdzie uczestnicy zawó+ 
dów przyjęci będą przez marsz, Piłsud- 
skiego: + ; 

" Dla zwycięzców przygotowane są na 
grody marszałka Piłsudskiego, piłsud= 
czyków amerykańskich į związku strze 
Teckiego. 

Przez całą drogę wiodącą do Kalisza 
ciągnie eię sznur samochodów podąża- 
jących na woczysłość. 


Obrady w Kaliszu rozpoczną się © 
godzinie ll-ej rano i potrwają do wie- 


Krytykować — rzecz 
zdrożna 


Ale uśmiac się — można. 
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BY NIE STWÓRZYŁ ZBYTNIEJ NĘDZY 
WYWÓZ Z KRAJU NAM PIENIĘDZY, 
ZA PASZPORTY PŁACI SŁONO, 

KTO OJCZYSTE RZUCA ŁONO. 


BOGĄCZ OBCE ZWIEDZA CUDA, 

LECZ NIE WSZYSTKIM SIĘ TO UDA, 

BO PRZECIĘTNI ŚMIERTELNICY 

CZERPIA Z WŁASNYCH SZTUK SKARBNICY 


CHOCIAŻ RZECZ NIEMAŁEJ WAGI, 
POWSTRZYMUJĘ SWE UWAGI, 

— GDYBYM CHOĆ ICH CZĘŚĆ POWIEDZIAŁ 
JUŻBYM DAWNO W „KOZIE! SIEDZIAŁ. WD 
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Na śmierć ukamienowany 
Zmasakrowany trup męż- 
czyzny pod Stanisławowem 


Stanisławów, 6 sierpnia, | 
Na drodze publicznej między Fłuma 


częm a Bratyszowem, znaleziono one 
daj strasznie  zmasakrowanego trupa 
mężczyzny, którego głowa była cała ob= 
łożona głębokiemi ranami, 


dzinach popłudniowych bawili sięz so- 
bą 2+letni Stanisław "i 3-letnia Helena 
A AERWDY. oraz 2-letnia Aniela Dubiń- 
ska. 

Dzieci prawdopodobnie połknęły ja- 
kieś trujące rośliny. | i 

Rozpaczliwe krzyki maleństw za 
alarimowały lokatorów, którzy pośpie= 
szylj im 2 pomocą. 

Dzieci mimo energicznego ratunku 
po upływie kilku mznut straciły przytom 
ność i zdradzały już słabę oznaki życia. 

Wezwąne pogotowie nie, stwierdziło 
czem zostały zatrute j w stanie ciężkim 
przewiozły je do szpitala Anny Marit. 


Również w Sieradzu piłsudczyc | OLA. i 
byli oprowadzani przez miasto z orkie: Kulminącyjnym punktem będzie prze 
strami, poczem starosta Małaczyńiski, mówienie marszałka Piłsudskiego. 
odprowadził ich aż po rogatki miejskie. Do. Kalisza przybyli liczni działacze 

Pierwsza drużyna przybyła do Bła-| polityczni specialnie na przemówienie 
szek z XVIII pułku piechoty ze Skiernie- | marszałka. j 


Przeprowadzone w tej sprawie do 
chodzenia policyjne ustaliły, żę nieszczę 
rśllwym jest niejaki Michał  Iwonia a 
 |przysiółka Popieliw koło Pałahicz. Za» 


s: p y 1. mordowany pozostawał w nieprzyjąś» 
Oblężeni w Tafrach przez niedźwiedzie 


nych stosunkach z niejakim Mikolejąm 
Nieprzyjemna przygoda dwuch 


Stefaniwem i Michałem Ołeksynem. 


Krytycznego dnia, gdy Iwonin wras 
caf do domu, obaj wrogowie, zaczaiwszy 
się, wypadli nań znienacka i powaliłi na 
ziemię, a następnię obrzucili go osiremz 


Wypadek ten zainteresował władze 
policyjne, które wdrożyły dochodzenie 
uarazie bez konkrefnych rezultatów, 


m na „A 


samobójstwo 17-lefniego 
ucznia. 
Strzelił sobie w usta i padł 
trupem na miejscu. 


Z Warszawy donoszą: 

AS TEJqopa MIJAM Z UIOJRZĘĄSAĄ 
bie wczoraj po południu życie 17-letni 
słuchacz szkoły pomologicznej, Jan Ru 
chowski. 

Ruchowski mieszkał wspólnie ze 
swym starszym bratem przy ul. Sowiń- 
skięwo 47. Dom był ichawłasnością. 

Przez cały dzień niczem nie zdradzał 
strasznego zamiaru, zachowywał się jak 
zwykle. 

Po południu wszedł do szopy, stojącej 
na podwórzu | zamknął za sobą drzwi 
uà zasuwę. 

Po chwili padł. strzał. 

Ruchowski strzelił sobie 
śmierć nastapliła natychmiast. 

Przyczyny: — niezbadano. 


wo usta, 


Z Zakopanego donoszą: 

Onegdaj wracali lasami z Morskiego 
Oka przez Roztokę dwaj 'uryści na hā- 
lẹ Wachmundzką, z której zboczyli mię 
dzy Psią Trawką na połankę celem wy: 
poczynku. - 

Ponieważ słonko  przygrzewało, p. 
dr. Stanisław K. z Krakowa i p. Jan 5. 
z Warszawy zażywałi w pełni kąpieli 
słonecznej w strojach adamowych, bg- 
dąc pewni, że nikt im w tej miłej sielan 


ce w zacisznem tstroniu leśnem nie 
przeszkodzi. 
Nagle z gęstwiny leśnej  posłyszeli 


chrzęst łamanych gałęzi i niebawem wy 
skoczył w wesołych a niezgrabnynych 
podrygach niedźwiadek, którego" gonił 
mniejszych rozmiarów niedźwiedź. 
Turyści nie mieli jeszcze czasu z pier 
wsześo wrażenia ochłonąć, gdy za dwo: 
ma nieproszonymi gośćmi wypadła nic- 
pywałych rozmarów niedźwiedzica, O- 
biawiając groźnym pomrukiem swój zly 
humar i pędząc wprost na legowisko tz 
rystów. Či ostatni widząt grozną sytua- 


cję nie mieli już cząsu mysięć o swej gai lderobę, powędrowała pomrukując w dal| dzić. 
„derobie i rozłożonych na ziemi prowian 


turystów. 


kameniami, które zaczęły go przywa= 


tach, poczęli uciekać — ile im tylko siłjlać i sprowadziły nań śmierć. 


starczyło w przeciwną stronę lasu, 


Sprawcy ohydnego mordy zbiegli: a» 


Po-pół godziny p. dr. K. ochłonąw= |tychmiast po dokonanym czynie, zostali 
szy z piórwszego strachu wrócił cośkol- |jednak rychło wytropieni przez policję 1 


wiek, wdrapując się na wysąki świerk, 
skąd dojrzeć mógł ową niefortunną wy- 
braną na odpoczynek polankę. Tu oczom 
jego przedstawił się dość pocieszny wi-| 
dok, Zamiast turystów zabrała się do 
prowiantów rodziną niedźwiedzia, spoży 
wając smacznie chleb, ser, cukierki, wy 
lizując herbatę  cieknącą z manierki, z 
którą niedżwiadki dość ciężko się obcho 
dziły, oraz nieufnie obwąchawszy węd- 
liny. 

Zabawa i igra:zki niedźwiedzi, któ- 
rym zapewne niespodziewanie znalezio- 
ny posiłek przysporzył dobrego humoru 
trwały około 2 godzin, śdy tymczasem 
turyści strwożeni o swoje życie i całość 
pozostawionej garderoby wraz z nis- 
niędzmi i papierami, musieli się jak nie 
pyszni z wierzchołków drzew z zabar= 
tym oddechem przypatrywać. Wreszcie 
niedźwiedzia rodzina skonsumowawszy 
prowianty i porozrzucawszy leżącą gan 


sze odstępy !ośne 


oddani do sądu karnego, 


Płonący samoloć 


' runął na ziemię 


grzebiąc pod sobą zwę- 
glone zwłoki5 pasażerów 


a Paryż, 6 sierpnia, 


Wczoraj wieczorem pod Bonssan 
obok Aurignac zdarzyła się straszna ka 
tastrota, którei Ofiarą padł samolot pa- 
sażerski, j 

Samolot ten wskutek eksploziji w mo 
terze zapalił się w powietrzu i ze znacz 
nej wysokości runął na ziemię, grzebiąc 
pod sweimi szczątkami zwęglone zwło» 
ki 5 pasażerów. 


Identyczności oliar nie zdołano stwier 
Samolot leciał z Marokka w kie- 
ruaku Paryża. 
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Str. 2. 


Powitanie weicranów armji poiskici 


e Risk dE fa adi 
i 


EXPRESS WIECZORNY 


Z BMETUKE W Warszawie. 


Rk a 7 , m a z La. 


- —— 


we wtorek przybyła do stolicy wyclecz ka weteranów armij polskiej z Ameryk w momencie wazdu pociagu na Uwo- 
rzec, odegrała orkiestra hymn narodow y, poczem w imienin p. Marsz, Piłsudsk ego powitał gości jen. Wróblewski, Na 
powitanie gości przybyli na dworzec przedstawiciele władz rządowych i cywilnych., — Zdjęcie nasze przedstawia ira- 
gment z powitania gości na dworcu. Od lewgk ku prawej stoją w pierwsczym rzędzie: radny Rauer (x), pułk. reż, adw. 
Szurley, kap. rez. Nakniecznikofi, pułk. Starzyńcki (z Ameryki), jen. broni Olszewski, prezydent miasta in, Słomiński, 


ien. Wróblewski i pułk. franc, Pigeot. 


o- 


Geniusze pochodzą 2 rodin o licznem połomstwie 


Ciekąwe wyniki badań niemieckiego profe- 
sora nad dziedzicznościa. 


Twierdzi on, iż przy wielkiej ilości dzieci możliwość produkcji 


wybitnych jednostek jest większa. 


„ Od kilkudziesięciu lat obserwuje 
świat charakterystyczny objaw zmniej- 
szania się ilości dzieci w rodzinach, za- 
"równo należących do t. zw. sfer wyż- 
szych jak i proletarjatu. Niemal u wszy 


stkich cywilizowanych narodów spó- 
strzegamy to zjawisko, Jedno lub nai- 


"wyżej dwoje dzieci — oto maximum, na 
które sobie pozwala przeciętne mał- 
żeńistwo. 

Ilu wybitnych 


ludzi pochodzi z ro- 


dzin o bardzo licznem potomstwie? Oto. 


pytanie, które przeszło 20 lat zaprząta 
umysł profesora chemii w berlińskim ln 
Stytucie Roberta, Kocha, prof, Locke- 
manna. Zebrał on autentyczne wiado- 
mości o iajwybitniejszych przedstawi- 
ciełąch nauki i sztuki i o wynikach 
swych badań mówił ostatnio na posie- 
dzeniu berlińskiego „Towarzystwa ba- 
dań historycznych przyrody, medycyny 
i techniki”. 


Jako punkt wyjścia obrał prof. Lock 
manmi znany pogląd, że ilość ludności mo 
że się na równym poziomie utrzymać 
tylko wtedy, ieżeli w każdej rodzinie 
urodzi się 3 do 4 dzieci, W t, zw. wyż- 
szych sferach ta norma niemal nigdzie 
nie jest osiągana; wprost przeciwnie: 
ilość potomstwa właśnie w tej sferze 
maleje craz bardziej. 

Jedyny wyjątek stanowia Chiny. Tam 
w wyższych warstwach społecznych 
ilość dzieci jest większa niż w niższych. 

Sny szwajcarski botanik Augusta 
de Condolle zbadał rodowody 100 człon 
ków zagranicznych paryskiej Akademii 
Umiejętności — i to od 200 laty —; 
stwierdził, że z arystokraci! i plutokra= 
Gji pchodziło 41 członków Akademii. 
ródziców stanu średniego (prolesórówą 
lekarzy itd,) 51 członków, a ze sier pro- 
letariatu 7. 


7 


4 


Podobne rezultaty miał Cohdolle ba- 
dając rodowody słynnych uczonych o- 
statnich 200 lat. 


JJako przyczyną częściową tego ob- 
jawu podaje Condolle przypuszczenie, 
że kariera ludzi wybitnych w poprze- 
dnich stuleciach była dła osób, pocho- 
dzących z proletariatu, wielce utrudnio 
na, to też szanse wybicia się były mini 
malne, Jeśli jednak kulturalne warstwy 
możliwości dziedziczenia swych zdolno- 
ści sztucznie unicestwiają przez brak 
dzieci lub minimalną ich ilość — to co- 
raz mniej wybitnych iednostek się wy- 
chowuje i duchowy poziom obniża sié, 
Bowiem przy wielkiej ilości dzieci mo- 
żłiwość produkcji wybitnych jednostek 
jest większa — podobnie jak wieksze sa 
szanse wygrania, jeśli się kupnie wie- 
ie losów. 


Prof. Lockmann zestawia liste 118 
wybituych osobistości, pochodzących z 
rdozin o licznem potomstwie. Lista ta 
— jak stwierdza autor — nie rości sobie 
ptetensji dokładności wyczerpującej. 
A więc Benjamin Franklin był 17-cm 
dzieckiem swych rodziców, Leibnitz 
6-em (z pośród 17-go rodzeństwa). Fry 
deryk Wielki 3-ciem (a miał ponadto 13 
braci sióstr), Napoleon 4-tem (z pośród 
12-ga rodzeństwa), Lamark ll-em, Al- 
brecht Durer 3-ciem (po nim mieli ro- 
dzice jego jeszcze 15 dzieci), Mozart 7 
Ryszard Wagner 9-em, Schubert 12-071, 
Immanuel Kant 4-em (z pośród 9-ca), Lu 
ter l-eni (z pośród 7-ta). 


W „Ogólnej niemieckiej blogratji” — 
obeimującej żywoty 1600 naisłynniej- 


szych i naiwybitniejszych członków na- 
ródu — można stwierdzić fakt, że z po- 
śród tych 1600 osobistości S2ł jest sy- 
nami ewangelickich pastorów. Fakt 


ten tłumaczy się tem, że po pierwsze w 
rodzinach pastorów było zawsze nai- 
większe błogosławieństwo dzieciostanu, 
wobec czego istniała możliwość wy- 
datnego przeszczepienia walorów ducho 
wych w następne pokolenia. A powtó- 
re lepsze wychowania i surowsze poj- 
mowanie obowiązków  skierowywało 
zdolne dzieci na właściwe tory wiedzy i 
sztuki. 

Tak w skrócie przedstawiają się te- 
zy, postawione przez prof. Lockmańna 
na zebraniu naukowem — tezy śmiałe, 
ryzykowne i — hipotetycznie. , 5 

Wywołały one oczywiście bardzo 
ożywioną dyskusię i szereg połemicz- 
nych uwag. 

A więc amerykański statystyk - dr. 
Fryderyk Hofman, obecny na posiedze- 
piu, stwierdził, że wprawdzie dawniej w 
rodzinach było więcej dzieci niż obec- 
nie, jednak Śmiertelność między dziećmi 
była podówczas o wiele wększą niż 
obecnie. I tak np. w 18 wieku w Szwe- 
cji — która wtedy kulturalnie stała już 
bardzo wysoko — tylko 60 procent uro 
dzonych dzieci osiągało 5-ty rok: życia, 
gdy obecnie 90 proc. ten wiek osiąga. 


Wskazano również na badania: wło- 
skich profesorów. dotyczących faktu, 
czy późniei urodzone dzieci są zdolniej- 
sze od tych, Które w danem małżeń- 
stwie wcześniej się urodziły. Istnieją 
| bowiem hipotezy, że pierwsze dzieci 
miały być rzekomo mniej zdolne | roz- 
winięte umysłowo 0d dalszych (oczy- 
wiścię pochodzących z tego samego mał 
Żeństwa). Otóż włoscy badacze po bar 
dzo szczegółowych badaniach doszli do 
wniosku, że taka hipoteza jeśt faiszywa 
i biologicznego prawa takiego nienia. 


—— 


Skandal. arysokratyczny 


na Węgrzech. 


Walka dwu rodzino 21-let- 
niego multimiljardera. 


NCM 


Zahypnotyzowany prźez 

teścia syn przyjmuje mať- 

kę w kostiumie kąpieto- 
a WYM. - 


Przez szereg tygodni wielką sensacje 
wywołała w Budapeszcie sprawa tajem 
niczego zniknięcia jednego z naibogat- 
szych magnatów Węgier, Stefana Sze- 
merego. 

Już ojciec jego Mikołaj Szemere po- 
siadał kolosalny majątek. Słynna była 
zwłaszcza jego stajnia wyścigowa, któ- 
ra przez dlugie lata brała pierwsze na- 
grody na wszystkich torach europei- 
skich. W swoim czasie głośne było fe- 
nomelńałne szczęście, które towarzyszy- 
ło Mikołajowi Szemeremu w grze w 
karty: on to był tym, który w, przecią- 
gu jednej nocy w wiedeńskim Jockcy: 
Klubie wygrał od hr. Potockiego 1 mil- 
lon koron. 


Przed dwoma laty Stefan Szcemere 
zakochał się w córce właściciela dóbr w 
północnych Węgrzech, adwokata Karo 

41a Halmosa, który w swoim czasie de- 
grał pewną rolę polityczną, jako pośre- 
dnik między rządatni francuskim i wę- 
zgierskim. Chcąc przeszkodzić małżeń- 
stwu rodzina wysłała 19-letniego mil- 
jardera w podróż doKoła świata. Ale 
Stefan okazał niezwykłą stałość. Odby 
wszy podróż, wprost ze stacji udał się 
do mieszkania dr. Falmosa i natychmiast 
wraz ze swą narzeczoną wyjechał de 
majątku jej ojca. 

Matka Szemerego za namową swg- 
go brata, wybitnego psychiatry bude- 
peszteńskiego, dr. Hajosa postanowiła 
wówczas sprowadzić syna siłą. Udala 
się więc do zamku w Ubanuiker i zażą 
dała widzenia się z synem, Początkowo 
odmówiono jej, ostatecznie jednak do- 
puszczono ją do syna, którą ją przyjął w 
kostiumie kapielowym, aby uniemożli- 
wi! porwanie. Nie wskórawszy nic wró 
cila do Budapesztu. - 


Kilka dni temu Stefan Szemera wziął 
ślub z panną Halmos, słynną pięknością, 
i wyjechał wraz z żoną w niewiadomym 
kierunku. 


Pani Szemere i brat jej twierdzą, że 
Stefan jest chory umysłowo i uleg? 
wpływowi swego teścia, znanego hip- 
notyzera — dr. Halmos natomiast zape- 
wnia, że bronił swego zięcia przed za- 
chłarnością rodziny, która chciała za- 
władnąć jego 600-miljardowym  mająt- 
kiem. 


Około 150 milj. ludzi 
mieszka w Rosji sowieckiej. 


Sprawozdaąie, dotyczące ostatniego 
spisu ludności w Sowietach, świadczy © 
bardzo znacznym przyroście liczby mie- 
szkańców, naliczono bowiem obecnie 
146,200 tysięcy mieszkańców, co świad- 
czy, że w ciągu lat 30 ludność powięk- 
szyła się: w okręgach Azji środkowej o 
164 proc. w Syberji o 140 proc, w pół- 
nocnym Kaukazie o 58 proc. i na Biało» 
rusi o 40 proc, 


Powiększenie to jest tem  chrakte- 
rystyczniejsze, że przecie -wojna*i re- 
wołucja spowodowała  wielomiljonowe 
ofiary. Wielkie też ofiary pociągnął za 
sobą straszny głód w r. 1921 szczególnie 
w guberniach dolnej Wołgi, gdzie lud- 
ność w tym czasie zmniejszyła się o 14 
do 18 proc. 


Ponieważ Rosja z natury rzeczy mu- 
si czynić wielkie usiłowania w kierunku 
odrodzenia przemysłu więc wskutek te 
go wielkie masywłudności wiejskiej od- 
pływają ku miastom, których liczba lud 
ności wzrosła dzięki temu przeciętnie © 
32 Droc. 

Wielkie ośrodki przemysłowe naj- 
bardziej na tej wędrówce zyskały; taka 
Moskwa od r. 1900 podwoiła swą lud- 
ność, Baku zaś į cały okręg naftowy na- 
wet ia natrciłv. Charków wzrósł o 13% 
proc. 5 s 


s 


\ 


Frzęd niedzielneni walkami o mistrzostwo Polski. 


Zwyciężą znowu faworyci, a zwycięstwa te nie przy- 
niosą żadnych poważnych zmian w tabeli mistrzostw. 


i 


m 


| 


Rozgrywki o mistrzostwo PLPN. w 
obecnem ich stadjum, nabierają z kaz- 
dym dniem, z każdem spotkaniem, co- 
raz to większego znaczenia, a zaintere- 
sowanie niemi dochodzi do zenitu, Każ- 
ide bowiem zwycięstwo lub porażka o- 
raz, każdy, stracony lub uzyskany punkt 
jest dla każdej bez wyjątku drużyny 
niezwykle ważny. | 

Wprawdzie, w myśl zawartej ugody, 
żadnemu, ż zamykających od dołu tabe 
lę klubów, nie grozi w r. b. banicja z 
contra-klasy. Nie mniej jednak, każdy z 
nich, broni się z całych sił, aby -po za- 
kończeniu rozgrywek nie pozostać n« 
ostałniem lub przedostatniem miejscu. 
Żaden bowiem z klubów dziś exstra-kla- 
sowych nie wie, co przynieść może 
przerwa zimowa a poważne, odzywają= 
ce się na łamach prasy głosy świadczą 
zgodnie, że ilosć klubów w Lidze jest 
za duża. A w takim razie sprawa ich 
redukcji, będzie zawsze aktualną, nie- 


„mal piekącą i wbrew woli i interesom 


tych od dołu tabelę zamykających klu- 
bów, może ona znaleźć się na stole 
obrad, A jeżeli tego, będ4 wymagały in 
teresy wszechnocnych to i interes spor 
tu i dobro ogólne zostaną odkryte i u- 
zasadnione, 

Chwilowo jednak, największe zain- 
teresowanie budzą i budzić będą jesz- 


czoło tabeli zajmujących: Wisła, IFC., 
Pogeń, oto najpoważniejsi kandydaci do 
tytułu mistrza Polski w obecnem stad- 
jum rozgrywek. Nie wyklucza to jed- 


cze przez czas dłuższy postępy, 3 lub 3 


nak, aby następni w tabeli TKS. lub Le 
gja nie mogli wyżej skoczyć, spychając, 
naprz. Pogoń na niższe miejsce. 

Ze spotkań, wylosowanych na przy” 
szłą niedzielę: Wisła — Jutrzenka pier 
wsza wyniesie pewne 2 punkty i utrwali 
się na dłuższy czas, albo i na zawsze 
na szczycie tabeli. Pewne prawie, jest 
zwycięstwo IFC, nad Warszawianką, 
IFC. zatem, jak cień, z różnicą jednego 
tylko punktu kroczyć będzie za Wisłą. 


Natomiast, aczkolwiek prawdoópodo 
bne lecz nic tak pewne, jest zwycięstwo 
Pogoni nad jej odwiecznym rywalem 
Czarnymi, którzy z nią potrafią walczyć 
i zwyciężać. 

Gdyby więc Pogoń przegrała, a T. 
K. S. zwycięży na pewno Hasmoneę, 
to trzecie miejsce, ha jakiś czas przypa 
dnie TKS. w udziale, 

Trudny orzech do zgryzienia, będzie 
miała Legja z Wartą na jej własnem bo- 
isku, tak, że ani Legja, ani też żaden 
z łódzkich rywali nie zdążą aż do trze- 
ciego miejsca lub wyżej skęczyć, 

Warszawska Połomja gra z Ruchem 
na boisku tego ostatniego, I z tej po- 
zycji, ani zwycięstwo, ani też porażka 
jednego z przeciwników nie zmieni wie- 
le, w obecnym układzie sił. 

Dopiero przy finiszu, tj. spotkania 
między kandydatami do tytułu mistrza, 
wywołają wiele dreszczów, zwłaszcza 
u drużyn bezpośrednio zainteresowa- 
nych. Ale na to mamy jeszcze kilka ty- 
godni czasu: Fr. 


Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 


Łódź, 6 sierpnia. 

Niedziela 7.VIII będzie ewenementem 
bicżącego sczonu sportowego. Grają 
mianowicie najlepsze dwa zespoły pił- 
karskie Łodzi Turyści į Ł.K.S.. Zawody 
Pomiędzy temi drużynami zawsze wzbu- 
dzają kolosalne zainteresowanie i wy- 
wołują dreszcze u fanatyków obu stron. 
Mecz ten odbędzie się na boisku gospo- 
darzy zawodów t: j. Ł.K.S. przy Al. 
Unii. Początek zawodów o godzinie 5 
po poł. 

Na przedmeczu spotkają się drużyny 
ligi drugiej w zawodach o mistrzostwo. 

Policyiny K. S$. — Hasmonea, Po- 
czątek przedmeczu o godz, 3.15 p. p. 

Pozatem na boisku Ł.K.S. odbędą się 
zawody strzeleckie o tytuł mistrza dnia, 
dostępne dla wszystkich chętnych tak 
pań jak į panów, Zwycięzca otrzyma pię= 
kny dyplom. 

Rano na boisku Ł.K.S. odbędą się za- 
wody o mistrzostwą między Ł.T.S.G. 
— KI. Turystów Il. Początek przedme- 
czu o godz. ?-ej. Meczu o godz. 11-ej. 

W Pabianicach: Rano na boisku P. T, 
C. odbędą się rewanżowe zawody 5 mi- 
strzostwo Ligi I-ej pomiędzy Ł.K.S. II 
a P.T.C. I. Początek o godzinię 10.30 r. 

Również w Pabianicach Burza urzą- 
dza w dniu 7 sierpnia l-czy bieg na prze- 
strzeni 4 klm. dla zawodników zrzeszo- 
nych w P. Z. L.A. 

Na boisku przy Wodnei spotkają się: 
G. M. 5. — Siła o mistrzostwo Ligi |-ej 
Początek o godz. 1ll-ej rano. 

O godzinie 14.30 na tym samym bo- 
isku grać będą: Szturm — S. S. K. M. 
(Chojny) o mistrzostwo Ligi Il-ej. 

Q godzinie 16.30 Rapid — Makkabi, 
xównież o mistrzostwo Ligi Il-ej. 

Na boisku Burzy: spotka się Burza z 


w" Początek o godz. 10,30 p. 


po poł. i 
1 "W Zduńskiej Woli po południu roze- 
gra Orkań zawody z Skołem o mistrzo- 
stwo Ligi Il-ej. 

inne imprezy sportowe zostały od= 


1 


nm mo 


wofane, jedynie Bank Polski (Łódź) spo- 
tka się na boisku W. K. S. o godzinie 
1ż-ej w południe z Bankiem Polskim 


(Warszawa). Będą to zawody propa- 
gandowe. Wstęp wolny. , 
KOLARSTWO. 


W Fielenowie ruchliwy zarząd S. S. 
Union urządza wielkie/ miedzynarodówe 
wyścigi kolarskie z udziałem mistrza 
syan Engla. Początgk o godzinie 4 po 
poł. 

Tow. Resursa n4 szosie Lutomier- 
skiej urządza dorocznym zwyczajem w 
dniu 7 sierpnia zawody klarskie o puhar 
przechódni im. Waznera . Początek o 
godzinie 8-ej. Start ı meta w Aleksan- 
drowie. 

Makkabj łódzka urządza na szosie 
Lutomiersk — Łask) wyścigi kolarskie 
na 80 klm. Wyjesd 4 lokalu klubowego 
godz. 6-€j rano. ; 

T. S. Unja urządza w dniu tym wy- 
cieczkę kolarską ną 32 klm. do Łagiew- 
nik, las Skotnicki. Wyjazd z lokalu o 
godz. 5,30 rano. 

T. G. Sokół urządza również wycie- 
czkę do Brorowa via Gałkówek na 40 
kim. Wyjazd z lokalu o godz. 7-ej rano. 

Hejnał jedzie również na wycieczkę 
kolarską do Tuszyna, 40 klm. Wyjazd © 
godz. 8-€j. 
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diane na kolarski misstar wiata ol 


Przed niedzielnym rewanżem dla uczestników 
mistrzostw Świata, 


(Specialny wywiad „Expressu Wieczornego” z de - 


legatem Polski i kierownikiem ekspedycii p. preze 
sem Arturem Thiele). 


i ź, 6 sierpnia, 
Przed kilku dniami powrócił do Ło- 
dzi z Niemiec, po blisko miesięcznym po 
bycie, delegat Polski na Kongres Mig- 
dzynarodowej Federacji Kolarskiej w 
Kolonii, prezes SS. Union, p. Artur Thie 
le, kierownik ekspedycji polskich kola- 
rzy na mistrzostwa, świata, Natych- 
miast po powrocie, p. Thiele przyjął 
współpracownika naszego pisma, które- 
mu udzielił łaskawie garść wrażeń z te- 
go wielkiego święta sportu kołowego. 
Rozmówca nasz jest syt wrażeń, Wi- 
dział tyle rzeczy ciekawych, tyle no- 
towych, niedopom ja wzorową 
nizację w imprez. sportowych, 
nie jest w stanie jeszcze uporządkować 
myśli. Pierwsze pytanie, zadajemy co 
do klasy zagranicznych kolarzy, którzy 
startować będą w nadchodzącą niedzie- 
lę na torze Helenowskim. 
— Mógłbym opowiadać godzinami 
całemi — rozpoczyna nasz nadzwyczaj 
sympatyczny rozmówca — ograniczę się 
jednak do najbardziej ciekawych da- 
nych, które bezwątpienia zainteresują 
Pańskich Czytelników. Kolarze, któ- 
rych S$. Union ma zaszczyt cić w 


nadchodzącą niedzielę aga 
> Eet rigon ki 
Mistrza 


nem f oczyścił sobie jeszcze 


przedn 
gumę. Na to może sobie ić tylko 
cznię A ea | 


thias Engel, to nadzieja Niemiec 
impi Amsterdamską, Syn boga- 
tego właściciela browaru, natychmiast 
po wdzianiu koszulki mistrza świat 
kaptowamy da zawodów. 
zostaje w każdym bądź razie dp paździer 
nika 1928 r, amatorem. 

Engel jest dziś sensacją wszystkich 
największych ząćramicznych torów. U- 
biegłej niedzieli startował on z wszyst- 
kimi kolarzami którzy przyjeżdżają do 
Łodzi, w Szczecinie. Rezultatów nieste- 
ty dotąd nie znam. 

Nieodłącznym towarzyszec Engla 
jest mistrz Niemiec Piotr Steffes zajmu- 
jący w mistrzostwie Niemiec trzecie 
miejsce, co najlepiej świadczy o jeśw 
wysokiej klasie, Steffes, którego przed 
dwoma łaty zwyciężył dwukrotnie, 
mistrz Polski Jan Łazarski, podczas mi- 
strzostw kolarskich, poczynił obecnie 
kolosalne postępy naprzód. Obu wy- 
mienionych t. zn. Engla i Steffesa, za- 
kontraktowałem następnego dnia po mi 
strzostwie, podczas wycieczki w Dra- 
chenfelsie, a wieczorem miałem 
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i \ kilka propazycji odszkodowania 


[p R ZOZ ST MAP S EEE EA 
Konkurs sporfowy „Expressu Wieczornego” 


na odgadnięcie wyniku meczu 


Ł. K. S. FT Turyści 


Wynik końcowy. 


Nazwisko 


AREE uk Lm 


dla. 
IE GZW ZA 


orga | carji 
że 


za zwolnienie ich z obowiązku przyjaz 
du do Łodzi. Rzecz zrozumiała, że podo 
bne propozycje bez namysłu odrzuci- 
em. 

Trzecim zawodnikiem pierwszorzęd- 
nym, który w niedzielę będzie miał moż 
ność zaprezentowania się jes! 
i Belgii w Kożomji Debun- 
me, — W mistrzostwie świata zajął on 
piąte miejsce, wygrywając bieg t, zw. 
odszkodowania, Debunne niema! zaw- 
sze reprezentuje barwy narodowe i to 
z niemałym powodzeniem. v 

Wspaniałą całość dopełniają jeszcze 

Włoch Bolocchi i mistrz Szwaj- 
Abegleen. Obaj znani są na na- 
szych torach, z niejednego sukcesu, 
Boiocchiego : zna dobrze i sportowa 
Łódź. $ 

Przyznam szczerze, że podobnie. bo- 
gatego zespołu kolarzy zagranicznych 
nie gościła dotąd sportowa Łódź. Da 
konkurencji z tak wysoką klasą zagrani 
czną stają w pierwszym rzędzie polska 
reprezentacja kolarska w składzie: mi» 
stinza a i Franciszka Szym= 
czyka į Jama Zyberta, 

— Panie prezesie. Poproszę jeszcze ` 
o kilka dan z wrażeń z jazdy 
skich kolarzy w stadjonie Kolońskim, w 
mistrzostwach świata — zadajemy na: 
stępne pytanie, - i 


li w 


jeżđżając, byłem święcie przekonany, że 
słabszy od Szmidta, warszawianin inż, 
Franciszek Szymczyk, spisze się lepiej. 
Posiada on przedewszystkiem rulynę í 
jest już „otrzaskanym' na niejednym to- 
rze zagranicznym, idt posiada szyb 


ącą, y jednal 
brak rutyny był przyczyną jego fatal 
nych rezultatów, W biegu na 20 klm 
oswoił się już nieco i notuję jego 
pierwszy siłkces na arenie mi 
miejsce zajmuje Debunn 


aro 


dził wtedy swój lwi pazurek. Warto za- 


2 |zmaczyć że 13 kol icznych 
ców, po- czyć że anzy zagraicznych wy 


O nich niestety nie mogę absolutnie 
nic powiedzieć, Jak wiadomo odstąpili 
obaj już na 20-tym kilometrze. 

ieli dość.. kończy nasz sympatycz- 
ny rozmówcą. 


Poszukuję 


pokoju bez mebli 


na Piotrkowskiej w centrum. 
Oferty sub „Ne 100% do adm. Republiki, 
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| Nowy rozkład jazdy- 


pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor- 


Dziś pó 
10-ty 
Podwójny szlagierowy program! 


PESQC HED EOE lzy 
i lannuon 1. 


niesłychanie interesujący dramat w 10 aktach, ukazujący 
niebezpieczeństwa grożące pięknej kobiecie, która prag- 
nęłaby uczciwie przejść przez życie... 


Wspaniała obsada: 
dawno niewidziana na ekranie 


LUCY DORAINE 


słynny 


R. KLEIN- ROGGE 


i t. zw, „szwedzki Valentino* — przemiły 


NILS ASTHER, 


bożyszcze kobiet całego światą. 


==TAJEMNICA EE 
T DIE KOMIE SKIEGO 
=== PAŁACU E 


Porywająca sztuka w 10 aktach według słynnej po- 


wieści Artura Landsbergera p. t. „Villa im Tiergarten" 


Role kobiece spoczywają w rękach tak wybitnych artystek 
jak; głośna tancerka rosyjska 


Elsa Mriiger, 
Aud Egede Nissen 


Role męskie odtwarzają: 


JOE MARGO 
Charles Willy Kayser i inni. 


Orkiestra symf. pod dyr. A. Czudnowskiego. 
Sala mechanicznie wentylowana. 


Di. godz, 1.30 do godz. 3-ej ceny wszystkich miejst: 
5o groszy | i TEDIN 


ETEL 
m | | 


| 
||w Lecenicy (Zachodnia 2% od 11'/, do 2 kwarcową 


ców łódzkich. 


Z dniem 15 maja obowiązuje następu-j 8.00 „ nania 


jący rozkład jazdy pociągów przyjeż-| 6310 „ Koluszek 
dżających i odieżdżających z dworców | 9.03 „ Kutna + 


tódzkich: 12,57 „ Poznan 
DWORZEC FABRYCZNY, 12.04 „ Borina. ĉ Paryża (luks) 
Odjazd. 1315 4 Warszawy z Łodzi 
1,40 do Warszawy 1347 „ 
7.50 w» Warszawy pośp. 14,10 „n Kutna 
9.05 „ Koluszek 15.25 „ Lwowa przez Skarżysko 
030 „ Tarnobrzega przez Gałk. 16,460 „ Sieradza (w święta) 
10.35 „ Koluszek ' 118,35 „ Ostrowa 
1.50 n k (Warszawy) 19.13 „ Warszawy (luks. w poniedz, 
14.25 „ Warszawy ; Śr ody, i piątki) 
TENA: TE N kna (Odańska) 
EAE h i „ Ku A 
3 RÓ M kaioen A 20.35 „ Krakowa przez Rokiciny 
j|18,55 „ Warszawy (przysp.) 21.58 „ Poznania "ml i 
19.10 „ Skarżyska (Kamiennej) 23.14 „ Berlina, Paryża (posn) 
20,10 „ Warszawy 23.58 „ Kutna, 
2345 „ Koluszek ` Przyjazd, 
j| Przyjazd, ; 1.46 z Warszawy 


1.552 Koluszek 2.59 „ Ostrowa 

4,400 „ Warszawy 6.33 „ Paryża, Berlina (posp.) 
7,21 „ Koluszek ; 6.38 „ Krakową 

SiS _ w 6.59 „ Poznania, 
9,35 „ Częstochowy 7.43 „ Łowicza 
10,40 „ Warszawy 8.43 „ Kutna 

12,35 „ Koluszek , 8.53 „ Ostrowa 
13.25 „ Skarżyska (Kamiennej) - (40.394, Warszawy 
14,40 „ Warszawy 16,40 „ Lwowa 


16,33 „ Warszawy 11.56 „ Warszawy (luks. pon. Środ. piąt) 


19,55 „ Tarnobrzega 12 


44 „ 
20.25 „ Koluszek 13.32 „ Poznania 
22,15 „Koluszek 13,45 „ Kutna 
22.45 „ Warszawy (posp) 18.05 „ Koluszek 
23.20 » Koluszek 18.40 „n Poznania 
DWORZEC KALISKI, i 19.05 „ Paryża, Berlins {luks} 


Odjazd. P - [20,13 „ Kutna 4 
2.01 do Ostrowa SDA ja 43 Warszawy 15 = 
3.14 „ Warszawy 22.05 .„ Kutna 
patik iia ką (posp) 22.10 „ Sieradza (w SOB. i ćw) 
1 


"= 


SS 23.06 „ Warszawy (posp.) 


LECZNICA Doper 


Sfulmeisfer 
Ber dowy wycie |, LAdttowsk | 


na krosnach kortowych i ane | 
Piotrkowska 294, tel. 22:89 | choroby skórne > H s f 
przy przystanku tratuw., pabjanickich) ana da imac iais gielskich poszukiwany. 
przyjmuję chorych w chorobach wszyst. |-maczoplelowaZotosić się Piramowicza Ne 11 


kich pocnaa od g. 10 rano do G-ej Gdańska 42. teak: Ne3, mieszk. N+3, między 3—4 pp Bah pp. 


po poł, Szezepienie ospy, analizy (mo- 
czu, kału, krwi, plwocin etc,) operacje Przyjmuje: 


opatrunki. od 9 da I , 0d 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście | 1—2,45p Pp, o 8-9 
4 Zabiegi i operacje a Spi Kąpiele acz, 
świetlne. Naświellania lampą kwarco- | 
$ wą. Roentgen Zęby sziucane, korony paro 


złote, platynowe i riosty, 


siącami zł. Oferty pod „8 tys." 


|| W niedźiele tświęta dp godz 2 po poł, Toe ao med. |do dobrze ptosperującego 'nteresu 
OOOOOGOJOODOOOOYODOOOIO BRAUN poszukuje spólmką z B-miu ty- 


Tanio na dogodnych warunkach 


Pałądniowa 3 English Conversation 


Rower | owrócił English Lady wanted 
p * |ior the mtrpose of english conversa- 
angielskie Sporjaliata chorób | tion łustead ot ironch or german, 
ornych i Wene- POS zadawich wielki Gweik: | 


EJ. 3 francuskie |rycznych. Leczenie przed dłażSzy czas zamiłeszk. w Angfii) 
i niemieckie oraz części rowerowe światłem, (Lampa celem zamiany konwersacii angielskiej 


nabyć można wtirmie NSA na francuską I. niemiecką, ewentualnie 
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— Co to iest’ 'tant dśleko?,, Czy to 
jest twoja matka, Szy: też parówiec z 
Gdyni?... 


Dzień wczorajszy Je: tramwajów. 


_Zbyteczna próbka. —Poco zostawiono szyny na ulicach? —Wza- 
jemne połykanie. — Przestańcie dręczyć pana Iksa! — Wątpliwa 
'opieka.=Krnabrny licznik. — Jak strejkować, to wszyscy razem! 


Znal 
1 
jdkę?. 
d 


' Łódź, ó sierpnia, 
W dniu: wczorajszym pokazano mias 
stu naszemu próbkę strejku tramwaja+ 
wego. Nie wiem kto reflektował na tea 
wątpliwej wartości towar. ale. to wiem, 
„że jeżeli ktokolwiek BREE po g- 
bejrzeniu próbki 


straci napewno chęć kawą 
"Tramwajarze, urządzając dwudziesto- 
czterogodzinny 'strejk tramwajowy, chcie 
b powiedzieć miastu a PACH 
kiem dyrekcji: j 
— Patrzcie, tak. będzie wyglądało za 

tydzień przez dłuższy okres, czasu, o ile 
nie uwzględnicie w terminie naszych żą 
dań podwyżkowych.. 

~. I poszli do domu, niewiadomo w ja- 
kim celu zostawiają szyny na. ulicach. 

A gdy tramwajarz zasypia 

‘budzi się do życia szofer i dorożkarz. | 
Ww „czasach niestrejkowych są to dwaj 
najzaciętsi wrogowie na bruku łódzkim. 
Szofer półknąłby dorożkarza w łyżce 
wody, a dorożkarz uczynilby to samo z 
 szołerem w pigułce i na sucho. W okre- 
sie strejku wszelkie animozje znikają, 
'Nie czas żałować róż, gdy lasy płoną, Szo 
fer staje się największym przyjacielem 


dorożkarza, Podają „sobie Raw tajam 

dłonie i ) ' 

do kupy zdzierają skórę z Bogu ducha 
IN winnego” pasażera. 


Bo mówiąc szczerze między nami, co 
jest winien pan X; że dyrekcja tramwa- 
jowa lekceważy sobie postulaty pracow 
ników, albo też pan naczelnik richu na- 
kłada kary na maszynistów i kondukto- 
rów. „Gdyby to zależało od pana Iksa, 
służba tramwajowa napewno byłaby 
zadowolona z pensji, ceny biletów zosta 
lyby. zniżone i na nikogo nie nakładano-| 
by;kar. Ale nikt pana Tksa o radę nie 
Byta, tylko i 

chowają mu tramwaj do remizy, 
dając do zrozumienia, że może się udać 
pod. opiekę szofera. Maglednia datozki 
rza. 

Ale jak taka opieka rS l o tem 
wiemy doskonale, > Wolelibyśmy, żeby 
się już nami opiekował urząd śledczy. 
Strejk bowiem rozzuchwala panów: szos 
terów do tego stopnia, że to, co dawniej 
zarabiali w ciągu. całego dnia, chcą za: 
robić podczas sirejku przy jednym kur- 
sie, W jaki sposób to czynią — nie wiem 
ale maleńki przykładzik na len temat 


Sfaiowana przez konia. 


) Łódź, 6 sicrpiia. 
Przy ulicy: Krótkiej: potratowana żo- 
stała przez konia; będącego własnością 
Władysława Furmańskiego (Krótka 12) 
Genowefa Ciesielska (Pabianicka 44). 
Ciesielską, która doznała cięższych 
obrażeń cielesnych: zajęło się pogoto- 
wie. 


pa: M "zka ZIM RSL. EE Ni = Baile dibina adam a KE NO 


— Czy mia pan tubki z krentem pię= 
kności? sę 

— Tak, Proszę pati. dwawóście zło- 

tych tuzin,. 


oN 


mogę. przytoczyć. 

'Na' dworcu fabrycznym wsiadłem do 
taksówki, pobi erającej za kilometr SQ 
groszy i kazałem szółerowi dojechać da 
redakcji, Jechaliśmy ulicą Narutowicza 
do'Piotrkowskiej 49, Przy wsiadaniu li- 
cznik wskazywał 80 groszy. Przez caly 
czas jazdy nic się w liczniku nie zmieni- 
ło, Trudnó żeby od dworca do redakcjł 
„Expressu, r 

było więcej niż jeden kilometr, 
Tego nie zmieni największy cudotwórca 
to cóż dopiero szofer. Przy. wysiadania 
pyłam ile się należy. 

=  Złotóweczkę — odpowiada spot 
kojnie szofer, zerknąwszy niby na licz- 
nik, który już miał zamiar skasować. 
Dla pewności jeszcze raz sprawdzam 


Skutki strejku. 


który nie chciał mu zapł 


Łódź, 5 sierpnia. 

Jędnodniowy strejk protestacyjny 
tramwajarzy, wyzyskali odpowiednio 
właściciele, taksówek i dorożkarze, któ 
rzy pobierali za przejazd. wygórowane 
ceny, nie stosując się absolutnie do obo- 
wiązującej taksy. 

O całkowitent rozwydrzeniu naszych 
rycerzy bata świadczy wynadcek poniż- 
szy, który miał miejsce wczeraj w $o- 
dzinach popołudniowych. 

Do jednej z dorożek na postoju przy 
zbiegu ulic Żeromskiego i 6 Sierpnia 
zbliża się jakiś starszy mężczyzna, Do- 
rożkarz oświadcza mu z góry, iż dziś nie 


Pama Henia Chtżała 


/ 
„Łódź, 6 Sierpnia. 

W poczekalńj jednego z kinemato- 

grafów lódzkich rozęgrała się następu- 

jata scena: 

On = wysoki Benet, ubrany dość 

elegancko, tlumaczył coś długo swei 

partnerce; uroczej, filigranowet. blon= 

dytice. M 

Młoda osóbka mie chciała się wido- 

cznie zgodzić na: jego propozycje. 

— Nie — mówiła — nie chcę... Pói- 

dziemy do kina!.. 

— Ależ zrozum. późlziermy tro... 

— Nie... dziś... właśnie dzis.: 

— Ja nie chcę, rożumie ? 

— A mniesto nie obchodzi... Właśnie, 

że dziś pójdę, Tam stoi Władek, jest 

SM F z i Airai chętnie mi będzie 

towarzyszyć. 

— Proszę Cię, 

gliipstw, 

Ale panna Henia- nie zważała' na nie- 

go. Oddaliła się bez pożegnania i skie 

nęła głową Władkowi 


Henia, <nie ` gada j 
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„Pójdziemy!..? 


Dorożkarz uderzył batem nasażóra, 


koniecznie IŚĆ do Kina 
co spowodowało grubszą awanturę w jednym z łódz- 
* kich teatrów świetlnych. 


s roae T, 


FP O T TF e e 
rs w W, f z 
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Gdy stary ojciec zrożiim 


dziewczyną uliczną, 
z rozpaczy popełnił zdmach samobójczy, 


4 
t? „Łódź, 6. sierpnia, 

Kilkailat już nie widział swej jedynej 
córki, Józefy, 60-letni Wincenty Kozło- 
wski, wieśniąk z pod Ozotkowa. 

Józefa wyjechała swego czasu do 
maszego miasta. starać się: 0'pracę w fa- 
bryce.. Przez; pierwsze kilka miesięcy pf 
sala 8250 Śakeć do ojca infonmiae go o 


proszę żeby się wstrzymał na chwilecz- 
kę z.manipulacjami i pokazuję mu licz- 
bę, jaką wskazuje licznik, 
— No, tak. — odpowiada zmieszany 
kierowca — Ale wie pan, nie wiem co 
się stało, on już powinien był , wybić 
przed rogiem... Nie wiem co się stało. 
Drobny ale charakterystyczny wy- 
padek, ilustrujący dosadnie 
apatyty łódzkich „przejeżdżaczy”. 
I takim ludziom powierzają nas pagos 
wie tramwajarzel,. 
Łódź powinna się domagać, ażeby w 
czasie strejku tramwajarzy,  zastrejko- 
wali jednocześnie mistrze bata i kierow- 
nicy. 
Łatwiej będzie jakoś znieść te cięż- 


/kie chwileł,,. —str— 


IE EROL AO 


acić wygórowanej taksy. 


myśli się stosować do taksy i za kurs 
w obrębie miasta żąda 2 zł, 50 groszy. 
Pasażer oczywi: iście nie chce się zśo- 
dzić na wygórowane żądania i grozi do- 
rożkarzowi interwencją policji. Wynika 
zacięta kłótnia, która zgromadziła zma- 
czną ilość przechódniów. 
W trakcie sprzeczki rożzuchwalony 
dorożkarz, uderzył batem pasażera, któ- 
ry na szczęście zasłonił sobie twarz, 
dzięki czemu zapobiegł groźniejszym 
skutkom niesłychanego czynu. 
Poszkodowany niezwłocznie 
domił o powyższem policję. 
Dorożkarzowi spisano protokół, 


zawia- 


Po chwili p. Władysław kupował już 
bilety przy kasie. 
P, Wacław, który poprzednio konfe- 
rował z panną Henia, obserwował ich 
ź pod Oka: 
Był zdenerwowany. Gdy młoda para 


miałą zamiar wejść na salę, zhliżył się |8 


do nich. 
—. Pan z nią: nie pójdzie, panie Wta- | 8 
dysławie — zawagłał, potrząsając gtoź- 


nie laską 

Pan Władysław 1. spojrzał nań ze 
zdumieniem, 

=O tY panti chodzi? 


pubłicznem! 

W odpowiedzj na ten TER. p. K. t- 
derzył go laska w głowę. Krzyk, zbie- 
 gowisko, awantura, a w rezultacie pro- 
tokuł policyjny. 

P. K. który pobił p. Władysława L. 
znalazł się przed sądem, który skazał 
go na dwa dni aresztu, 


z a OZ OO O S SĄ 
SANO "WCZA 1 r 
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Pan 's'e abso- |) 
lutnje nie umis zachowywać w miejsct /Ę 


"y 


, 


amta iż iż córka jego została 


wszystkiem, lecz nagle korespondencja 
się trwałą, 

Pewno jej się dobrze powodzi, kie 
dy już do mnie nie pisze — przypusz- 


czał Kozłowski, ani przez chwile nie wą 
tpiąc, iż znalazła zajęcie. i 
Ostatnio samotny wdowiec / tęsknił 


bardzo do córki i wreszcie zdecydował 
się przyjechać do Łodzi, by ją odszukać. 

nalazłszy się na bruku łódzkim do- 
szedł do wniosku, iż nie jest tzeczą łat- 
wą zdobyć jej adres, 4 

Włóczył się od fabryki do fabryki 
wypytując robotników, czy któryś. z nich 
nie zna Kozłowskiej, lecz nikt nie mógł 
mu udzielić żadnych informacji o córce, 

Oneśdaj wieczorem, gdy miał już za- 
miar powrócić do rodzinnej wioski, społ 
kał ją na ulicy, 

Józefa była ubrana bardzo elegęncko 
to też w pierwszej chwili nawet ją. nie 
poznał, Dziewczyna nie ucieszyła się nim 
wcale, 

— Co stychsć, stary? — rzekła, kle- 
piąc go po ramieniu — może postawisz 
wódkę 

Kozłowski osłupiał, 

— w ty mówisz, dziewcz 


` m m - Pae 


nó, od kie 
dy wódki ci się zachciewa? Skąd ty wo. 
góle masz pieniądze na stroje? . 

Córka nie odpowiedziała mu. 

Właśnie w tej chwili przeszedł oe 
niej jakiś młodzieniec, Uśmiechnęła się 
o niego i szepnęła, 

— Pójdziemy? 

Po. krótkich pertraktacjach oddalih 
się razem, 

Starzec pozostał sam. 
wszystko. Jego córka została 
dziewczyną, 

Kozłowski tak przejął się jej upade 
kien moralnym, że przez całą noc pil 

$ 


w jakiejś knajpie, j 
Rano w aptece kupił jodyny i targ 

\ 

budzi poważniej 


WF Ej „KKA SE + WZW. 


Zrozumiał 
uliczną 


nął się tia życie, 
Stań denata 
szych obaw, 


Emilja Warfak 


zmarła nagle w sklepie. 


Łódź, 6 sierpnia, > 

Do sklepu kolonialiego przy ulicy 
Kaplicznej 12 przybyła. wczoraj jakaś Ni 
starszą niewiasta. Gdy sklepikąrz zała: 
twiał jej sprawunki, zatoczyła się nagl 
i upadla na ziemię. Po bezskutecznygh 
próbach przywrócenia przytomności 
wezwano do niej lekarza pogotowia, 
Lekarz stwierdził zgon wskutek ata 
ku serca, ; 
Była to Emilia Wartak, zamieszkała 
przy ulicy Kopernika 17, 


nie 


— 


Przejechany przez wóz. 
Łódź, 6 sierpnia. 
Przy ulicy Górnej, przejechany został 
wczoraj przez wóz Władysław Leszka, 
umysłowo chory (Górna 19). Koławo | 
zu ucięły mu dwa palce u lewej nogi. 
Pogotowie odwiozło go do domu. 


REPUBLIKA | 
WARSZAWIE 
do nabyca w głównym kiosku 


hali dworca pociągów  odcliG- 
dzących 


KRYNICY 


w księgarni w domu zdrojowym 


ZAKOPANEM 
SZCZAWNICY 


w księgarniach „Rucbu* 


ZOPPOTACH 


w księgarii N, GHERMAN 
Seestr, 3% 


- 


Mój kolega nałykał się wczoraj 
wiele wody, jakkolwiek jest doskonałym 
pły wakiem... 

— W jaki Sposób?,.. 

— Wypił u pana flaszkę wina.» 


Oszczędność! 


Gancegal jest chory. Nię wie właści” 
wie co mu jest, ale czuje, że jest chory. 
Udaje się więc do lekarza. 

— Co panu dolega? — pyta lekarz. 

— Boli mnie w różnych okolicach 
ciala... Nie mam apetytu... Chodzę smu- 
tny i sam, w oku perli się Iza.. I wogóie... 

— A jakie są obiawy?.. 

— Obiawy?.. Owszem, też Są... 
Mam białko w mocztt... 

— Skąd pan wie:o tem? — dziwi się 
lekarz. 

— Jakto skąd?.. Białko to przecie 
nie jest zaćmienie słońca, ani kotlet w 
restauracji... To się widzi... 

— Pan tego nie może widzieć... Pro- 
"zę przynieść jutro mocz do analizy... 
— Dobrze, proszę pana doktora... 

— Nazajutrz Gancegal przynog! pet- 
ną flaszke. 

Fekąrz ze zdziwienia otwiera usta. 

— Poco tyle?.. 

Gancegal wzrusza ramionami i nie 
me ddpowiadą, 

Lekarz przystępuje do dokonywania 
analizy. Gancegal czeka z wielką me- 
©'erpliwością. 

Po upływie jedenastu minut analiza 
test gotowa. 

— Nic panu nie jest... — oświadcza 
lekarz — Pan jest. zupełnie zdrów... 
Niema an: śladu białka... 

— Doprawdy ?., — pyta uradowany 
(ancegal — Dzięki Bogu... Wobec tego 
mam maleńką prośbę do pana doklo< 
ra... Moja żona czeka w domu z niecicr- 
pliwością na odpowiedź... Ona jest bar- 
dzo nerwowa.. Czy pozwoli pan dok- 


tór, że zawiadomię ją o wyniku analizy. 


telefonicznie .. 

— Proszę bardzo! — odpowiada ie- 
karz. 

Uradowany Gancegal podchodzi do 
aparatu i telefonuje: 

— ffallo!.. Salcia, to ty?., Jestem bar 
dzo zadowolońy z analizy... Nie mam 
wcale białka... Ty też nië masz... I He- 
nuś także niema białka. 


Kradzieże. 


ódź, 6 sierpnia. 

Wasowicz Halinie zam. przy ulicy 
Konstantynwskiej 46 skradziono z kie- 
szeni 60 dołarów. 

Glasmanowi - Chaskiełowi właścicie- 
lowi fabryki przy ul. Narutowicza 3, skra 
dziono z podwórza fabryki skrzynię z 
przędzą wartości 2,500 zł. 

Griinbergowi Salomonów! zam. w 
Zelowie, skradziono portfel skórzany, 
zawierający 500 zł. gotówką, zaświad- 
czenie wojskowe i 7 weksli. 


S 


Mistrz Włoch 
+ Mistrz Szwajcarjij — Abegglen 


Szczegóły w programach. 
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Łódź ośrodkiem zainteresowania Polski 
Rozwój i ekspansja bawełnianego grodu 
jest najlepszą odpowiedzią na „opinje* warszawskich blagierów. 


Łódź, 6 sierpnia. 
Przed kilku dniami w jednem z pism 
warszawskich ukazał się cykl feljeto= 
nów na temat Łodzi, jej życia i charak- 
teru. 


Lekkie i „pobłażwiwe” impresje war 
szawskiego dziennikarza, którego zape- 
wne przypadek zwabił w mury baweł- 
nianego grodu są dla nas wysoce cen- 
nym i charakterystycznym dokumen- 
tem, stwierdzającym ponad wszelką 
wątpliwość, że po latach dzikiej ignoran 
cji chiński mur uprzedzeń, który dzielił 
nas dotychczas od reszty kraju został 
wreszcie z kretesem rozwalony. Zaczy 
nają się nami interesować!... 


Bezpretensjonalne i  migawkoke 
zdjęcia warszawiaka nasuwają nam jed 
nak szereg refleksii, Nie chcemy w tej 
chwili polemizować z warszawskim ko- 
legą na temat jego łódzkich spostrze- 
żeń i uwag, nie zamierzamy również 
kruszyć kopji w obronie tej Łodzi, po 
którei ulicach w biały dzień „ciągnie 
powoli tabor beczkowozów*, wskutek 
czego przechodnie „zatykają nosy przed 
dusznym fetorem '... 


Niestety, słusznie. Obrazek jest 
wierny... Ale z drugiej znowu strony 
nie trudno o przesadę, w której celują 
zwłaszcza warszawiacy, I w tem wła- 
śnie sęk... l 


Znani ze swej groteskowej zarozu- 
miałości traktują oni wszystko co nie 
nosi na sobie warszawskiej pieczęci z 
lekceważeniem, niekiedy zaś nawet z po 
gardą. Stąd więc i „„protekcjonalno-po- 
błażliwy ton warszawskich  feljetoni- 
stów, o Łodzi, Mimo więc sentymental- 
nej życzliwości — Łódź na tle tych fel- 
jetonów jest nadal głuchą dziurą pro- 
wincjonalną, wprawdzie nieszkodliwa, 
ale zato niezbyt ponętną L.. pachnącą. 


Ale na bezrybiu i rak rybą. Przyjmu 
jemy to z wersalskim ukłonem, tembar- 
dzieł, że postęp jest widoczny. Dö nie- 
dawna bowiem Łódź była „pełną zara- 
ODRZ A TZSEGZ ANO EE 


zy Grenadą“ i ośrodkiem dla życia pań 
stwowego „szkodliwym“: , 


A jednak... Rozwój Łodzi jest nie- 
wątpliwy. Historja miasta związana jest 
jest z całokształtem rozwoju gospodar- 
czego kraju, wycieńczonego wojną, 
zrujnowańnego gospodarką okupantów i 
wrćszcię smutnej pamięci grabszczyzny. 
Dzięki temu przeżywaliśmy różne koleje 
losu, zarówno górne jak i chmurne. 


Utrata rynków wschodnich zdawało 
się skazała Łódź na zagładę, W każdym 
razie nie wróżono nam długiego życia. 
A później przyszła  grabszyczyzną 
przynosząc ze sobą nowe klęski. Łódź 
rwie się jednak do życia. Na widownię 
wypływa kwestja kredytów i postula- 
tów finansowych, która coraz jaskra- 
wiej kolidować zaczyna z „sanacją* ów 
czesnego premjera i ministra skarbu. 
Szeregiem zręcznych posunięć kładzie 
Grabski przemysł łódzki na obydwie ło 
patki i przyciska go jeszcze kolanem. 
I wówczas to na gruzach życia gospo- 
darczego zrodziła się owa słynna ongiś 
teorja o „szkodliwości“ Łodzi. 


I niewiadomo do czegoby doszło, 
gdyby nie logika życia, która nieubła- 
ganą władzą swego autorytetu usunęła 
grabszczyznę do lamusa smutnych bar- 
dzo wspomnień, 

Przez zburzony wał sztucznych u- 
przedzeń i szykan powiał w mury łódz 
kie prąd świeżego powietrza. Łódź po- 
woli zaczęła dźwigać się z upadku t dziś 
jesteśmy świadkami jej „wspaniałego 
rozwoju. | : 

Potencjalna energfa Łodzi wbrew 
wszystkiemu coraz silniej promieniować 
zaczyna na zewnątrz, tworząc pewrtego 
rodzaju zagłębie przemysłowe, które w 
formie subtelnego łańcucha zakreśla wo 
kół Łodzi coraz szersze koło. 


Zewnętrznym tego wyrazem jest za 
mierzona rozbudowa podmiejskiej sieci 
komunikacyjnej i plan „Wielkiej Łodzi”. 
I tu, w świetle tych właśnie efektów, 


LORD ROTHERMERE, 


Ks. Andrzej Hlinka, główny przywód | przywrócegia 


Węgrom terytoriów, 


ca ludowców słowackich wystąpił z ca- | przyłączonych po wojnie do państw Su- 
łą stanowczością przeciwko akcji lorda | kcesyjnych. Na fotografji naszej widzi- 
Rothermera, domagającego się, jak wia- | my prałata Hlinkę į lorda Rothermere. 


domo, rewizii traktatu tryanońskiego i 


towarzyszenie Sportowe „UNION“ 


w niedzielę, dnia 7 sierpnia 1927 r., © godz. 4-2] po poł. 


Startują: 
—  Boióchi 


Mistrz Belgji 
Mistrz Niemiec — Steffes 


Rozlosowanie roweru: 


wielkie Miedzynarodowe WYŚCIGI 


tegoroczny Mistrz Świata ENGEL 
— Debunne 


Plac Sportow 


Gs Mistrz Polski 1923/24 — 
sm Mistrz Polski 1927/28 — 


Ceny miejsc od zł. 150 do zł. 6— LOŻA xI. 8— 
z zz O Z Z Z Z OE 
Przedsprzedaż u firmy A. DIETEL, uł, Piotrkowskaa Ne 157 w dniu wyścigu do godz. lej po pałudniu w klubie Przejazd M 7, telefon Ni 27-25, 


teorja o „szkodłiwości Łodzi dla pań- 
stwa“ nabiera kształtów potwornej gro 
teski, która mogła się narodzić jedynie 
w okresie powszechnej negacji i igno- 
rancji zdrowego rozsądku, 


Łódź żyje i rozwija się... Jakó mia» 
sto handłowo - przemysłowe posiada 
otia swoisty zgoła charakter, który u- 
sprawiedliwia zresztą rację jej istnienia. 
Wytwarzając w swych murach wiel- 
kie wartości i bogactwa pochłonięta jest 
całkowicie pracą, niemając czasu na 
sprawy inne, nie związane bezpośre-- 
dnio z bawełną, wekslem i dyskontem. 
Śmiało można rzec, że Łódź jest jedy- 
nem bodaj w Polsce miastem, które 
zmechanizowało i zamerykanizowało 
system swojego życia. Dlatego praw- 
dopodobnie zarówno Łódź jak i jej mie 
szkańcy tak jaskrawo pod każdym 
względem odcinają się od reszty kraju 
i ludności. Dlatego. zapewne psychika 
Łodzi jest dotąd jeszcze dła „inorod- 
ców* tajemnicą, którą bezskutecznie 
starają się zgłębić. Stąd też bierze za- 
pewne początek słynna teorja o „lodzer 
menschu', człowieku oderwanym, nie 
znajdującym nigdzie w Połsce swego od 
powiedntka. i GKS W 0 |. 


A teraz jeszcze jedna sprawa — ze- 
wnętrzne oblicze miasta. Jest to pro- 
blem, przyznać mmsy, najbardziej 
draźliwy. Nie chcemy i nie możemy bro- 
nić łódzkiego brudu i niechłujstwa, ale 
nie pożemy przejść do porządku i nad 
tem, że złożyły się na to specyficzne 
warunki, które w Iwiej części są poz 
stałościami po zaborcach. Brak nico- 
dzownych urządzeń ; inwestycji celo- 
wo przez okupantów rosyjskich tole- 
rowany odgrywa tu bodaj, że najpowa« 
żniejszą rolę. Ale przecież nie można 
f tego pomijać milczeniem, że od kilku 
lat powoli usterki te usuwamy. i w miare 
finansowych możliwości coraz bardziej 
upodabniać się zaczynamy do miast o 
curopeiskim zakroju. i 

Sam natomiast wyglad miasta ï cta- 
rakter jego rozbudowy, dła wielu zre- 
sztą niesympatyczny znajduje swe Wy- 
tłomaczenie w przykładach. Weźmy, 
bowiem taki Manchester lub inne miasta 
przemysłowe. Wszystkie one pozbawio- 
ne są uroku zewnętrznego piękna, Każ- 
de z nich ma na swem „czole* własne, 
oryginalne piętno Hermesa. Rozwój każ- 
dego ośrodka idzie bowiem zazwyczaj 
w jednym kierunku. Łódź i w tym wy- 
padku nie jest wyjątkiem. i 

ań t 

Powracamy zkolei do warszawskich 
felietonów o „łódzkim fetorze'”. Protek- 
cionalny ich ton, jest przejawem zarozn- 
mialczej manii. Pod tym względem nie 
mamy żadnych wątpliwości, | s 4 


Sam jednak fakt, że felietony te wo- 
góle ukazały się dowodzi, że powoli za- 
czynają się nami interesować. Prosimy, 
więc o dalsze, tylko bez nobłażania i... 
przesady. * © 
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VALENCIA 


(Miiiość hiszpanki) 


Wielki dramat z 


życia hiszpańskiego. 


W roli głównej słynna i piękna 


MAE MURRAY 


i Reżyser: 
Dymitr Buchowiecki 


słynny z obrazu „Białe Noce“ 


Poderżnął żonie 


brzytwą gardło. 


Zbrodniczy mąż po dokonaniu strasznego czynu zbiegł. 
Krwawy dramat małżeński w Berlimie. 


Berlin, 5 sierpnia. 

Specj: sł. telegr, „Expressu“, 

Policja berlińska zaalarmowana zo» 
stała morderstwem, które dokonane zo~ 
stało w północnej dzielnicy miasta przy 
Zidnskielsttasse 39. 

W domu tym, w jednem z mieszkań 
znaleziono trupa 32-letniej Anny Ditt- 
ner zamordowanej przez swego męża, 
Sprawca 37-letni Dittner, z zawodu fry- 
zjer zbiegł, 

Przed czterema tygodniami w domu 
tym Dittner otworzył zakład fryzjerskt 
który bardzo dobrze prosperował. Przy. 
jał on kilku czeladników, którzy nie mo 
gli poprostu podołać robocie. W zakła- 
dzie pracowała również jego żona, któ- 
rej pieczy powierzony był t. zw. salon 
damski. 

Pogodę współżycia małżeńskiego za 
kłóciła ostatnio zazdrość małżonki, któ 
ra podejrzewała swego męża o zdradę. 

Wczoraj w nocy doszło między mał- 
żonkami do żywej wymiany zdań, która 


zakończyła się awanturą, Około godz, 2 
w nocy z mieszkania Dittnerów usły: 
sząno jęki ; wołania o pomoc, 

Kiedy dziś o godz. 8-ej rano jeden z 
czeladników fryzjerskich przybył do 
zakładu, zastał drzwi zamknięte, 

Ponieważ na dobijanie się jego nikt 
nie odpowiadał, czeladnik przeczuwając 
coś złego zawezwał ślusańza. 

Mieszkanie otwarto i na podłodze 
zauważono 

Dittmerową leżącą bez życia, 
Zaalarmowano policję, która stwierdzi- 
ła, że ma ona 

połdarżnięte gardło brzytwą. 
Za zbiegłym mordercą rozposano listy 
gończe. 


HERBATA PERŁOW. 
AROMATYCZNA,MOCNA i WYDAJNA 
SWSZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA OOROKU 1787 


JEDNA 


KOBIETA 
i ONI DWAJ 


Porywający film, kreślący z pełnym realizmem mękę 
pięknej kobiety prześladowanej przez szantażystów. 


Hrabina Agn. Esterhazy 


Początek przedstawieñ o godz. 6-ej pp. W niedzielę i święta o 1.30. 
$ W niedziele i Lai ceny miejsc od g. 1.30 do 3-ej SO groszy if zioty. 


W roli 
głównej 


Wielki U nigra Filmy sezonu 1927-1828. 


-ot 
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Emerytowana tancerka obrończynią moralności. 


Jak znany portrecista francuski naśladował Adama 


Kilka dni temu przed sądem w Niceł 
na Riwierze francuskiej odbyła się roz- 
prawa przeciwko malarzowi paryskie- 
mu, Gabrjelowi Domergue, znanemu 
portreciście, celującemu w odtwarzaniu 
postaci eleganckich kobiet, 

Domergue bawił z kilkoma przyja- 
ciółmi na Weke w małej miejsco- 
wości Antibes na Rivierze, 

Codziennie cała grupka wesołych ma 
larzy używała kąpieli na odcinku plaży 
dość oddalonym od ogólnych miejsc ką- 
pielowych, 

Wszyscy kąpali się w strojach jaknaj 
bardziej  przewiewnych, a celował w 
tem specjalnie Domergue, 

Niestety, koło miejsca kąpieli znaj- 
dowała się willa, której właścicielka, 
kierując się moralnemi względami, uzna 
ła ten system kąpieli za niewskazany i 
doniosła o nim policji, 

Pewnego pięknego dnia zjawili się na 
plaży dwaj policjanci i przystąpili do a- 
matorów kąpieli aby spisać protokół. 

Dornan bardzo gwałtownie od- 
niósł się do policjantów, tak, że odrazu 
wytoczono mu dwie sprawy, o obrazę 
moralności i o obrazę osób urzędowych. 

+ Na rozprawie malarze, o mało nie 
pospadali z ławy oskarżonych, gdy się 


ko „La belle Otero" 


nowina że właścicielką owej willi 
była rolina Otero, ongiś sławna 
na ca E laih tancerka, która styng» 
ła z występów na scenie w bardzo, a 
bardzo wydekoltowanych strojach jas 
i wielce niefrasch= 
liwęgo życia, | 

o też rozprawa obfitowała w mo 
menty wesołe i Domergue został skrza- 
ny tylko na 25 franków grzywny. 


Samokójstwo przemysta: 
weca w Poznaniu. 


Z Poznania telefonują: 

Duże wrażenie wzbudziło w mieście 
samobójstwo znanego przemysłowca Gi- 
żewskiego. O 9 r. miszkańców domu za- 
intrygowała woń gazu świetlnego, na- 
pełniająca korytarz. Po otworzeniu 
drzwi biura Giżewskiego zauważono le-= 
żące zwłoki właściciela biura. 

Wszystkie kurki od gazu były pood= 
kręcane. Powodem samobójstwa miały 
być niepowodzenia materjalne. 


20 
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To Tarlicki wgryzł się silnie zębami 
w jego ramię. Ból był taki przeimujący, 
że Litow, zapominając o środkach ostro- 
Żności, zawył na cały głos. Reporter za- 
cisnął jeszcze bardziej szczęki, co wy- 
wołałg nowy, głośniejszy okrzyk wście- 
kłości ze strony Litowa. 

— Jak psa zastrzelę... jak psa — wy- 
charczał, zrzucając worek na ziemię. 

Wyjął rewolwer z kieszni w zamia- 
rze wykonania swej groźby, gdy nagle 
rozległy się opodal czyjeś szybkie kroki. 


Błysnęły światełka latarek elektrycz- 
nych. 


Litow spojrzał w ich stronę ; zmar- 
twiał z przerażenia, dostrzegłszy w ni- 
kłem świetle sylwetki policjantów. Była 
to patrol, składająca się z przodownika 
i dwóch posterunkowych, którą zwabi- 
ły przeraźliwe krzyki. Zauważyli- sto- 
jącego na środku jezdni mężczyznę i po- 
dążyli w iego kierunku. Harry zaś, wi- 
dząc, że wszystko stracone. nie ruszył 
się nawet z miejsca, 


t 
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JULJAN STARSKI, 


O am 


Tala hofelu A. | 


Łódzki romans kryminalny. 
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— Co pan tu robi? — zapytał jeden 
z policjantów = Kto wołał pomocy?.. 

— Nikt... nie wiem... 

— A to co? Co jest w tym worku? 

— Ofiara tego bandyty! — zawołał 
raźno Tarlicki, zrozumiawszy, że jest 
uratowany. 

Wówczas Litow, trzymający ciągle 
w ręce niedostrzeżony przez policjan= 
tów rewolwer, wyinierzył lufę w worek 
i nacisnął cyngiel. Manewr ten został 
jednak w porę zauważony przez przo- 
downika, który podbił rękę strzelające- 
go. 

Posterunkowi rzucili się na Litowa 
i obezwładnili go po krótkiej, zaciekłej 
walce, Rychło nasz reporter został u- 
wołniony z więzów i, rozciągając zbo- 
lale ramióna, począł szybko opowia» 
dać co zaszło. 

— Panie przodowniku... Tu obok w 
Goth... jest jeszcze jedną ofiara... Chodź 
my tam prędko... 


Wśród ciszy nocnej zożleśty się 
gwizdki policyjne. To patrol wzywała 
pomocy. Niebawem nadbiegło dwóch 
policiantów, którzy wzięli pod opiekę 
skutego w kajdany Litowa. Reszta wraz 
z Tarlickim, pobiegłą w kierunku dwu- 
piętrowei kamieniczki, 

Przerażenie Hełczyńskiej, która o- 
tworzyła drzwi, nie miało granic, 

— Co to? Czego panowie sobie ży- 
czą? — wybełkotała, stanąwszy na 
progu. 

— Przyszliśmy z wizytą — odezwał 
się reporter, wchodząc do mieszkania. 

Wbiegł do drugiego. pókojn, skąd 
przed kilkunastu minutami wydobywały 
się rozpaczliwe wzywania pomocy. Za 
nim podążył przodownik, oświetlając 
latarką drogę. Dostrzegli leżącą na łóż- 
ku postać jakiejś kobiety. Tarlicki spoj- 
rzał w twarz i krzyknął zdumiony: 

— Rena! 

Erwestówna była skrępowana sznu- 
rami i znajdowała się w stanie półoón- 
dlenia. Z ust jej nie wydobył się ani ie- 
den dźwięk. Tarlicki porwał dziewczy- 
nę na ręce j przeniósł do pierwszego 
pokoju, gdzie przy pomocy policjantów 
uwolnił ją szybko z więzów... 

Jedn z policjantów został w miesz- 
Kaniu, reszta — wraz z aresztowanyrmi, 
oraz Reng i Tarlickim, udała się doroż- 
kami do komisariatu. Odnalezienie zagi- 
niorej danserki z kabaretu „Mimoza“, 
Meta narobiło w Warszawie tyle wrza- 


wy, wywarło fa policjantach wielkie 
wrażenie. 

— Przysporzył nam pan laurów — 
rzekł, śmiejąc się, przodownił do repor- 
tera. 

Pierwiastkowe przesłuchanie, któ- 
remu poddano Litowa i Fielczyńską, 
stwierdziło, że oni właśnie porwali z 
mieszkania Renę Erwestównę i prze- 
wieźli ją autem do swego mieszkania. 
Fiełczyńska nosiła wówczas męski strój. 

Co do motywów tego niezwykłego 
czynu — Łitow nie chciał udzielić żad- 
nych wyjaśnień, podczas, gdy iego to- 
warzyszka oświadczyła, iż porwanie na- 
stąpiło z pobudek konkurencyjnych, 

Próbowano przesłuchać również Er 
westówiię była ona jednak tak wy= 
czerpana ostatnierni przejściami, ŻE o- 
kazało się to niemożliwe. 

Po upływie pół godziny Rena lsżałę 
w łóżku w swoim mieszkaniu, a obnk 
na tapczanie spał snem sprawiedliwego 
Tarlicki. 

Nad ranem obudzili się rzeźcy | wes 
seli jakby nic nie zaszło. Reporter u- 
brał się pośpiesznie i przygotował śnia- 
danie. Następnie usiadiszy na krawędzi 
łóżka, w którym spała Erwestówna, po 
czął ją wypytywać o szczególy zajścia, 

— Zdębiejesz, gdy ci powiem, w ja- 
kim celu ta kobieta mnię porwała... Bo 
muszę ci zaznaczyć, że akcią kierowała 
Ona, a nie — on... . 

ID. c. n.) 


„dzięki niezwykłej ener- 
-gji i zapobiegliwości. 


| Największy bogacz 
jest jednocześnie naj- 
większym filantro- 
pem. 


-W Cleveland, w stanie Ohio, w r. 1833 
rzyszedł na świat król taftówy. 1.D. Roc 
kefeller. Jako młody chłopak zaczął 
pracować na życie, pilnując indorów, 
później został parobkiem w gospodar- 
stwie, kopiąc np. kartofle i otrzymując 
| za to 35 centów dziennie. Nie była to 
miła robota, więc rzucił ją i przez pe- 
wien czas był pisarczykiem w kance- 
farji parałjalnej. 

Dopiero jako 15-letni młodzian za- 
czął się zajmować handlem, a w dwu- 
dziestym roku życia interesy po raz 

ierwszy zwabiły go do Pensylwanii. 
Stamtąd właśnie już przed 300 laty in- 
Janie donosili białym o jakichś tajem- 
i niczych żródłach, wypływających z gó- 
ry 


Kto wie, jak długo marnowałyby się 
jeszcze te żródła, gdyby przypadek nie 
skierował do Pensylwanj właśnie Ro- 

| ckefellera. M 

| W r. 1859 do spółki z niejakim Ed- 

winem Drake zajął się on bardziej po- 

rządnem dobywaniem nafty surowej. W 

tym celu wykopali omi otwór, głęboko- 

ści 20 metrów, a nafta trysnęła. 

~ Szybko powstawały nowe otwory, 
rodziły się miasta całe jak grzyby po 
deszczu. W roku 1865, Rockefeller za- 

kłada pierwszą rałinerję nafty, a w r. 

1870 zakłada towarzystwo naitowe w 

Okio z kapitałem zakładowym miljón 

dolarów. 

W r, 1874 urodził się J, D. Rocke- 
feller. Ojciec, który tak bardzo skrom- 
nie zaczynał swe życie, chciał wszcze 
pić w syna zasady porządku, pracy f 
oszczędności. To też życie syna miło- 
nera było zgoła odmienne od tego, ja- 
kie dziś pędzą synowie, czy córki mag- 
natów przemysłu, czy finansów w Ame- 
ryce, Kiedy dorósł o tyle, że mógł pra- 
| cować, wcale nie traktowano go inaczej 
od urzędników czy robotników firmy, 
nawet płacę miał taką samą, co i To- 
botnik. > | 

Doszedłszy do szczytu karjery, Ro- 
cketeller starszy kierował trzydziestu 
| sześciu towarzystwami naftowemi, któ- 
| re konirolowały cztery piąte wytwór- 

czości nafty St. Zjednoczonych, a ta or- 
| ganizacja przemysłowa była, wedle o- 
| pinji znawców, „najdoskonalszą, jaką 
kiedykolwiek umysł ludzki stworzył”. 

Młody John, tymczasem rozpoczął 
naukę w New Yorku, dokąd przeniosła 
się cała rodzina, ale nie lubił szkoły, 
| A choć afibicja nakazywała ubiegać się 
o dobre miejsce wśród uczniów, John 
często bywał jednym z ostatnich. Na 
| wakacje zawsze wyjeżdżał "do Ohio. 
) Tam pracował ciężko, choć na powie- 
trzu; o rozrywkach nie było mowy. 

To też nieraz skarżył się swoim ko- 
| legom przyszły dziedzic olbrzymich 

skarbów: i 

„Ca mi z tego, że jestem synem naj- 
bogatszego człowieka w kraju, kiedy ol 
| ciec tak ze mną 
całe życie miał 
ciężko pracować”. 

Wszystko się zmieniło dopiero w r. 
1899, kiedy stary Rockefeller wycofa: 
się zupełnie z interesów i kierownictwu 
powierzył synowi. Saa 

Dziś jego wielki majątek obliczają 
na 2 mibjardy dolarów, z których jednak 
490 milionów Rockefeller złożył na róż- 
ne fundacje naukowe i filantropijne. O 
tak wielkich ofiarach na cele społeczne 
mogli oni pomyśleć nie dlatego, że byli 
bogaci, bo ludzi dość bogatych jest wie- 
lu, lecz, że wiedzieli, co to nędza, trud 
t mój: 


yć biedny i bardzo 


KARALUCHY 


i wszelkie inne róbactwa tepi 
najradykałniej 


„MORANT” 


Żądać w aptekach | skł. ap ecżnych 


-1.D. Rockieller | . . 
gosia! milionerem . 
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Na plaży w Ostendzie. A 


Rozkoszny bobasek, 


Na lewo: Taniec na piae 
sku nadmorskim. 
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„gwiazd“. — Ekr 
Dla bywalców kinowych w normal- 
nyelt warunkach klimatycznych film stu- 
ży w pierwszym rzędzie kt rozrywce. 
Na islandji jest zupełnie inaczej, bo tam 
zakres działalności kisia jest nieporówra- 
nie więkSzy. , 

"Tam przecie małe osiedla jstardczy- 
ków leżą o całe dni drogi od większych 
miast; a że nienra kolei czy komuńikacji 
powietrznej i tylko statek pocztowy od 
czasit do czasu toruje sobie droge wśród 
burzy — więc światopogląd tamteiszych 
Mudzi inny jest od zapatrywań curopejczy 
ka czy obywatela Stań. Zjedńoczonych. 

Może właśnie z tego powodu kina 
nigdzie nie cieszy” się iakiem powodze- 


Pewien nurck w Kalifornii stoczył na dnie morza walke z gigauiycznym polipeźn : 


. Film ma Islandii 
'. jest rozsadnikiem cywilizacji i 


Kto chodzi do kina?—a 


—p—— 


srebrnego ekranu 


niem, fak w łslandji, gdzie na sali, obok 
elegancko odzianych dam siedzą mary- 
narze, rybacy czy robotnicy portowi. A 
wszyscy odczuwają ekran stokroć silniej 
od kolitynentahte4o amatora kina. 
Jediiostajność itrudy życia na skalnej 
pustyni budzi'w iej mieszkańcach tęskno= 
tę za.przestrzenią,a nasycić ją możma tyl 
ko przez film, czarodziejski film. Sypie 
on z rogu obiitości 16 wszystko, czego 
człowiek w islandzkiej samotni pragnie, 
za czem teskui. Film ten wiedzie go w 
adległe krainy, w których widzieć mioże 
ludzi innych, którzy tak samo, iak on, 
walczą, pracują, kochają i cierpią. 
Publiczność islandzka ma icdnak wa- 


TAPEET A, 


Nurek w mackach polipa. 


kultury. 


utorytet filmu i avoteoza jego 
an wyrocznią mod 


y. — Popularność 


bec filmu specjałne wymagania: pragnie 
ona nietylko rozrywki lecz i nauki, a prze 
dewszystkiem chce przez film być do- 
kładnie powiadomiona o temeto się dzie- 
je na Świecie. l z tych właśnie powo- 
dów rola kina na takiem pustkowiu jest 
szczególnie ważna, staje się ona bowiem 
rozsadnikiem cywilizacji. 

A obyczajów, mody i zwyczajów © 
bywatel Islandii uczy się dziś w kinie. 

Przechodząc ulicami Reykjawik (sto- 
lica Islandji) trudno nie zauważyć, z jaką 
starannością i elegancją ubierają Się tam- 
tejsze panie, jak suknie jch stanowią o- 
statni wyraz mody. Ale to wszystkie, 
nawet robotiice czy służące umieja Się 
ubrać modnie i ze smakiem. Dziwi to 
niezmiernie każdego przybysza, który 
po zastanowieniu dopiero zaczyna objaw 
ten rozumieć. 


Przecież Islandja posiada naibogafsze 
w świecie tereny rybne; jeśli więc połów 
się udaje, wszyscy od właściciela statku 
aż do robotnika zarabiają doskonale: 
robotnica, pracująca w solarni, może za- 
robić np. w ciągu sezonu da 100 zł. dzien- 
nie. 7 
„ Co tedy róbić z pieniędzmi, gdy rok 
jest dobry? A że sposobności do wyda- 
waria pieniędzy ną odludnej wyspie jes 
niewiele i że podróż do najbliższego mia- 
sta wymaga od 5 do 10 dni jazdy, więc 
duża część zarobków idzie na piękną o- 
dzież, kapelusze, bieliznę, przedmioty 
zbytku, s 


Co zaś w danej chwil i iest modne, © 
tem elegantki islandzkie dowiadują sie z 
filmu. Boć przecie gwiazdy filmowe 
występują zawsze w najnowszych kre- 
acjach mody. Dlatego to-dla Isłlandji ar- 
tystki filnowe są mistrzyniami, jeśli chó 
dzi o kult piękności. 

Islandia na ekranie Sztuka wzoru na 
suknię czy płaszcz na każdą porę roku 
czy fawet dnia; pragnie bowiemzawsze 
być ubrana według najnowszych modeli. 

Gdy płeć piękna na Islandiji tak do- 
brze jest uświadomiona co do wymagań 
mody, biada kubcówi, któryby się oś- 
mielił wystąpić tam z rzeczami nieodpo- 
wiedniemi! Wyklętoby go do dziesią- 
tego pntalenją ; omiiano jak zapowietrzo 
EZO 


